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MONITOR
Na R. P. 1769.

Nro XXXIII' 
d .  26. Kwietnia.

4" f 1 '4"&

Parturim t montes naſcetur ridiculus 
mus. Hor.

Z Okoliczności M ONITORA 10. 
Grudnia przeszłego roku o -  

śmielamfię wfzyftkim donieść o dwuch 
Polſkich Mędrcach.^ Rozumiem, że 
czytelnicy moi tym bfd§ kontentnieyfi, 
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im podchlebniey znaydg podobnych 
,w tym Kroleftwie do Cudzoziemskich 
kraiow ludzi uczonych , lubo nie w 
tak wielkiey liczbie. Nie przeczę, iż 
wielu u nas ieft, którzy źle umiei§, a 
więcey ieſzcze, co nie umieię nic : Je
dnak dway uczeńfi, których tu na W i* 
dok wyftawię, niepofpolitego ſę ga
tunku. /P ie rw fzy  nazywa fię Marcin 
Dziwakowſki z dawney bardzo ſzla« 
cKeckiey Fami 1 ii. Wſzyftkie E u ro -  
peyſkie tęroźnieyſze ięzyki 011 rozumie, 
owfzem może onemi przemówić y nie
które bilety pisać ; pracuie ufilnie wy
dać wſzyftkiemi ięzykami opisanie 
ziemi zapomniawſzy Oyczyftego, ia- 
koż  nim bardzo źle y mowi y pisze. 
Ale to za honor fobie poczyta, że w 
Polszczyźnie nic nie ieft biegły. S§dzi 
albowiem że wPolſkim języku żadney 
dobrey kfięgi być nie może, ydla tego 
nigdy nic po Polfttu nie czyta. Za
czai fię nie dawno uczyć Wschodnich

ięzy-
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ięzykow ſwoirri ſposobem , chociaż 
pięćdziefiąt lat wieku ſwego liczy y 
iuż Arabſkie Abecadło umie na pamięć. 
Jzbę mk  założoną foliantami, które 
lepiey, niż fiebie zna- W  pilności 
ieft nieſpracowany, dniem y nocą 
przez piętnaście lat mozoli fię, chcąc 
ze dwunaftu ftarych kfiąg trzynaftą 
nową wybrać. Gardzi rozrywkami, 
y mowi, że dla uczonego ſame kfięgi 
ſą uciechą. Dziwnie fię weſeli, ieśli 
krwawym, potem y oſpaiym czytaniem 
znaydzie w Autorach do czego Rzy
mianie gąbki używali? W yprowadzo
ny zadiugąnamową do kompanii,z za
myśloną głęboko twarzą ftawa, prze* 

'  mawia rzadko, ale tak mądrze, iż ża 
den długą uwagą wydofkonaloney 
mowy nie rozumie, z oczu ſamych 
patrzy mu niezgruntowana umieie- 
tność. Dla tego mało mowi, że towa- 
rzyftwa za niegodne ſwoiey nauki być 

Ii 2. poczy-
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poczyta. Z  takg pogardę na nie po- 
glgda, z iakim ſzacunkiem fiebie przy
pomina, i i  ź wielkiemi Foliantami co- 
dzień obctiie. Temi czaſy zaczął tro
chę częściey przemawiać, lecz zawſze 
albo ku ſprzeczce, albo ku naganie 
drugich, gdyż- to iego ieft pierwsza 
właściwość. Dopiero umieictność 
ſwoię wielkę rozſpoftrzenia. Zacho
dzi w ftarożytności wiekami zaćmio
ne y w taiemnice wſzędzie upatrzone * 
światło ſwego rozum u, ktorego dla 
ſubtelności nikt nie widzi, przynofi. ; 
Kſztałt prawdziwy wymownie opiſu- 
ie pantoflow , które Platon miał na 
nogach piszęc o Rzeczypeſpolitey, y 
tym ftarożytności obiaśnieniem tak 
iednego razu wielkim fobie, fię zdał 
być człowiekiem, iż wſzyftkich in
nych za chrzęszęzow poczytał. Przy
jemność, ludzkość y dowcipne żarty, 
iego zdaniem ſę zniewagę uczonego, j 
y cąłę ſwoię umiejętność za proftotę

grubę



'•* X 265 X M  
grub§ m ia łby ,  gdyby choć trochę 
ſwego zdania odftfpif. Pycha ieft 
pierwſzym przym io tem , ktorego z  
nauk nabył. Razem na wfzyftkich 
p o g l |d a  y nieſzczfśliwy ten który po- 
ſzanowania głębokiego mu nie uczy
ni. Zaraz dowiedzie mu z ftarego 
Gockiego rękopismu, że między rozu- 
mnerni liczyć fię nie powinien. P ię 
tki ieft do decydowania we wfzyftkich 
rzeczach y nad innych ſwoiezdanię 
ſzacuie dla tego, że fam go powiedziaL 
Żebyś u niego popadł w. wiecznę nier 
nawiść, dosyć ieft to chwalić, co on 
gani y nieunikniesz łaiania,- ięśli mu 
przeciwni nauk |  powiefz. Wſżyscy 
u niego ci ſ |  proftacy, którzy nie wi
dzi,  że Cycęro na nofie miał brodaw
kę ; na tych zwynioftego ftop.nia ſwo- 
iey m |drości iako na ludzi naynę- 
dznieyfzych ledwie ſpoyrzeć raczy. 
N igdy tey podłości fię nie dopuścił, 
aby ſwemu bliźniemu miał dobrodziey.

ftwo '
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ftwo naymnieysze nawet wyświad'- 
czyć, fzkatuła iego przed wfzyftkiemi 
ieft zamknięta, k torzyby mogli po
moc od niego odebrać. Zebranie re- 
geftru uczonych ludzi, nad którym 
Marcin pracuie, uwalnia go od wfzel- 
kich obowięzkow względem bliźnie
go. Według wfzelkiego podobień- 
ftwa zanurza li? caiy nad wielkim dzie
łem do nabycia fobie nieśtniertelney 
fławy, zamyślai^c to pokazać światu, 
o czym naywięcey fam ieft przekona
ny, że między wfzyftkiemi Marcinami 
nayuczeńszyni ieft Marcinem, podo
bno dla' większego fię uſzanowania 
dedykacyi fobie famemu przypisze. 
Jużbyśmy dawno tak wſpaniałe dzieło 
wyfławiali, gdyby on nie był p rzy -  
mufzony oczekiwać wiadomości z Por
tugalii! y  Hifzpanii, a podobno y z A- 
meryki o wfzyftkich uczonych Marci
nach, ſpodziewa fię ią odebrać od bar
dzo biegłego w naukach pewnego De

finitora.
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finitora, który na generalnę Kapitułę 
do Hifzpanii przednęwziył drogę. 
Uczonych zaś Polſkich Marcinów w 
pui dnia, iako mi fam powiedział, wy- 
gotuie. Angielfkich Marcinów/ tak 
bardzo poniżył, podobno dla tego, że 
ich nie rozumie y poznać nie umie, że 
oni mędrfi ſą nad niego. W  reſzcie 
P. Dziwakowſki wielce ieftpodeyzrzli- 
wy, trochę .okrutny, a cale nie ludzki, 
pełny taiemnic, pyszny ale dla nauki, 
mfćiwy ale dla fprawiedliwości, wfzy- 
ftkirn przeciwny, ale dla zganienia fai- 
ſzu, nieprzyftępny lecz dla powagi. 
T e  ſg naypięknieysze przymioty iego 
mędrości. Myśli go bynaymniey nie 
zatrudniały; czyta tylko y 2araz pifze. 
Xięgi z pod iego ręki wychodzę tak 
porzydnie u łożone, iż ani poczytku 
ani końca znaleść niepodobna. W  
Przedmowie dziwnie wymownie wy- 
flawia fWe prace y ftarania y obiecuie 
(karby umiejętności wfzyftkich. Zgi-

n io n y
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piony ten, ktory rych (karbów nie 
przyzna ; faiania, zniewagi, y ſwary 
ód niego mądrze ułożone pokażę, że 
innych dowodow na poparcie prawdy 
pie potrzeba. Nie należy więc dzi
wować fię ii  P. Marcin Dziwakowſki 
wlzyftko umie, oprocz pofpolitych 
tylko prawd; co ieft cnota, prawo, ro
zum, obowiązek, y bliźni? Fraſzki to 
ſ§ u niego;. T ó  ieden uczony, dru
giego zaćhowuie do innego M ONI
TO RA , iako człowieka innego rożne
go cala gatunkuVJeftem. &c.
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